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„Gazet* Przemyska" wy- 
ciiedzi w każdy czwartek

i niedzielę.

Przedpłata w y m si;
tak w miej  s cu  

jak i z przesyłką pocztową
roczn ie  6  zł. — ct.
pó łroczn ie  3 „ — „
k w a rta ln ie  1 „ 50 „
m iesięczn ie  — „ 55 „

Numer pojedynczy 7 ct. B iuro  re d ak c y i w k am ien icy  p. G iżow skiego  w ry n k u  o tw a rte  codzienn ie  p rzed  po łudniem  od godz. 12—1, w ieczorem  od godz. 5— 7.
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Cena ogłoszeń:
po 5 c t. za m iejsce w ie r ­
sza  d robnego  d ru k u . Cena 
drobniejszych  ogłoszeń po  
2 ct. od słow a. C ena o g ło ­
szeń najm ój* po 1  ct. od 

słow a.
P rzed p ła tę  i og łoszen ia  
p rz y jm u je : Administracja 

Gazety przemyskiej.

R ękop isów  nie zwraca s ię  
L istów  nietrankow anycb  

nie przyjmuje się.

Rzymsko-katolickie.
W  niedzielę  3 0 . E . 6 . k w ie t. Kw.
W  poniedziałek  3 1 . B a lb in y  P.
W « w to rek  1 . H ugona  B.
W  łro d ę  2. F ra n . a  P au lo .

Grecko-katolickie.
X. 5 Post. Gł. 1. 
C hry so tan ta  
P rep . otec 
•lakow a

Żydowskie. Wschód słońca.
5 g. 5 0  m. 
5 g . 4 8  m. 
5 g . 4 6  m. 
5 g . 4 4  m.

liany księżyca i domniemany stan 
powietrza.

Czas odnoiić i m i a t e ! ! !
Przegląd polityczny.

Przemyśl, 26. marca 1890.
Izba deputowanych załatwiła na po­

siedzeniu dn. 27. bm. wszystkie rezolucye, 
odnoszące się do spożywczego podatku 
akcyzowego w Wiedniu i przedmieściach, 
poczem toczyła się dalsza dyskusya nad 
sprawdzeniem wyboru dep. Auspitza. Wię­
kszość komisyi legitymacyjnej wnosi spraw­
dzenie wyboru; mniejszość zaś, której refe­
rentem był dep. Żaczek, przytacza, iż przy 
wyborze działy się liczne nadużycia i wnosi 
uznanie wyboru za nieważny. Wybór Au- 
ipitsa został unieważniony 98 przeciw 73 

głosom. Za unieważnieniem głosowali: Sta­
ro i Młodoczesi, niemiecko narodowy klub, 
część klubu Coroniniego, antisemici i de­
mokraci. Polacy przed głosowaniem opuścili 
salę. Po załatwieniu tej sprawy życzył pre­
zydent posłom wesołych świąt wielkanoc­
nych, a następne posiedzenie Izby zapo­
wiedział na i6go kwietnia. Na porządku 
dziennym będzie budżet na r. 1890.

Odczytane w stjmie pruskim pismo 
prezesa ministrów jenerała Caprivi do pre­
zesa Izby deputowanych, zawiadamiające 
go, że cesarz przyjął dymisyę hr. Bismar 
ka, a urząd ministra spraw z.ewnętrznych 
■cm 1 powierzył, sprawiło w kołach parla­
mentarnych wielkie wrażenie. Caprivi więc 
wstępiye w  miejsce hr. Bismarka w zakre­
sie w say stk ich  urzędów, które sprawował 
ostatni w  chwilach, kiedy był w całej pełni 
swej władzy. Tymczasem przybył i Alwens- 
leben do Berlina i przypuszczano zaraz, że 
mu powierzonym zostanie sekretaryat stanu 
w ministerstwie spraw zewnętrznych, t j . ten  
urząd, który zajmował hr. Herbert Bismark 
wówczas, kiedy ojciec jego, obok kancler- 
stwa i prezydentury w ministerstwie pru- 
sfciem, dzierżył takż.etekę ministerstwa spraw 
zewnętrznych.

Z ogłoszonej w Reichsan»eiger»e ko- 
rcspondencyi cesarza z Ojcem św. w spra­
wie konferencyi berlińskiej wynika, że wszy­
stkie dotychczas podawane wersye były 
mylnymi. Cesarz zawiadomił tylko Ojca św., 
że powołał biskupa Koppa jako swego de 
legata na konlerencyą i liczy na moralne 
poparcie ze strony Watykanu w tej sprawie 
humanitarnej. Ojciec św. przychyla się do 
popierania ze swej strony zamiarów cesa­
rza, zwracając uwagę na ważność ^tdania, 
jakie w rozwiązaniu tej kwestyi zasady re­
ligijne i bezpośrednia akcya Kościoła od­
grywać powinny.

Reichsauzeiger donosi, iż cesarz Wil­
helm nadał ministrowi Herbertowi Bismar- 
kowi wielki krzyż komandorski orderu do 
mowego Hohenzollernów. Wreszcie ogłasza 
Rucłwanzeiger reskrypt cesarski zwalnia­
jący hr, Herberta Bismarcka na własną te­
goż prośbę z urzędu.

National Ztg donosi, iż po rozesłaniu, 
do sprzymierzonych gabinetów doniesień, 
zawierających oświadczenie, iż Niemcy w 
dalszym ciągu prowadzić będą dotychcza­
sową politykę, nastąpią prawodopodobnie 
ustne konfereneye kierujących mężów stanu.

Kilkakrotnie już odraczany wyjazd 
rodziny cesarskiej do Gatczyny nastąpić 
ma d. 29 . bm. Dwór zabawi tam do świąt
wielkanocnych.

Między warszawskim jeneralem-guber- 
natorem Hurko, a ministrem cesarskiego 
dworu hr. Woroncowem-Daszkowem panuje 
niezadowolenie; minister odmówił bowięm 
jenerałowi pozwolenia na zamieszkanie na 
lato w pałacu w Łazienkach pod Warszawą.

Przez cztery dni odbywały się w Mo­
skwie nieustające demonstraneye studenckie, 
które z początku wprawdzie wymierzone 
b y ły  przeciw zakazowi urządzania obchodu 
pamiątkowego z powodu uwolnienia wło­
ścian od pańszczyzny, później zaś skiero­
wały się przeciw zarządzeniom dyscypli­
narnym obowiązującym studentów. Zaara 
sztowano 33 studentów akademii rolniczej,

-  -  -  —  —

a przeszło 500 studentów uniwersytetu zam 
knięto w domach transportowych.

Z Charkowa donoszą, iż uniwersytet 
tamtejszy od kilku dni jest zamknięty 
wrzekomo z powodu rewolucyjnych agitacyj 
między studentami.

Na czas pobytu lorda Salisburego na 
kontynencie, który się przeciągnie prawdo­
podobnie do końca kwietnia, powierzone 
zostało kierownictwo bieżącymi sprawami 
stałemu podsekretarzowi stanu w minister­
stwie spraw zagranicznych, panu Currie. 
Ważniejsze sprawy mają być jednak odra­
czane do powrotu Salisburego.

W sprawie utworzenia grona prawicy 
Izby francuskiej, które chce uznać rzecz­
pospolite, aby tern skuteczniej mogło w 
niej strzedz. interesów konserwatywnych, 
odzywa się łigaro  ze zdaniem, że dotych­
czasowa opozycya dowiodła tylko, że dro 
gą, którą postępowała nie osiągnie ni­
czego, a stracić może wiele, nie pozostaje 
jej więc żaden inny środek, tylko ten, ja­
kiego się chwyciło grono, któremu przy­
wodzi dep. Piou.

Na posiedzeniu Rady ministrów zda­
wał minister Ribot sprawę z rezultatu do­
tychczasowych czynności konferencyi ber­
lińskiej i doniósł, że w sobotę odbędzie się 
prawdopodobnie ostatnie posiedzenie, po­
czem delegowani francuscy Opuszczą nieba­
wem Berlin.

Skupczyna uchwaliła ustawę o wybi­
ciu 6 milionów franków srebrem, oraz ustawę 
o nowym administracyjnym podziale kraju. 
Według pewnych wieści skutkiem akty­
wowania rady stanu, niezwłocznie nastąpi 
rekonstrukeya gabinetu, a mianowicie już 
w dniu 29. b. m. Jenerał Gruicz podej 
muje się utworzenia nowego gabinetu i za­
trzyma tekę spraw zagraniczych.

Omawiając kwestyę traktatu handlo­
wego z Francyą powiada Swoboda, iż Fran- 
cya po upływie leonwencyi handlowej z 
Turcyą powinna zwrócić się do Bułgary;, 
jeżeli zaś tego nie uczyni, wówczas Bułga- 
rya zastrzeże sobie wolność akcyi wobec 
francuskich towarów.

Ajencya Bałkańska donosi, iż zaare­
sztowano znów dwóch oficerów wmieszanych 
w sprawę Panicy. Okazuje się, iż istniały 
dwa projekty: jeden mający na celu upro­
wadzenie księcia, a drugi odnoszący się do 
dalszej po spełnionym fakcie akcyi. Proces 
może się rozpocząć dopiero w połowie 
kwietnia.

silną, żeby ją  na ryzyka narażać mużua. 
Panujący w federacyjnem cesarstwie nie- 
mieckiein muszą rozważać, że nie idzie tylko 
o cesarstwo i cesarza, ale także o nich Ba- 
mycb że zatem należy konstytucyą związ­
kową odpowieduio zmienić, a wpływ panu­
jących istotnie wykonywać. Dla tego postą­
pienie Bismarcka będzie może powodem do 
wielu zmian nie tylko osób, ale całego u- 
stroju Niemiec.

Ustąpienie Herbeita Bismarcka spoty­
ka się wszędzie z powszechną radością. Nie 
dorastając ojca, przyjął jego pychę, bez­
względność i grzeszył nietaktem. Pod sterem 
ojca mógł coś znaczyć, sam schodzi na po­
spolitego nrzędnika.

Prawdziwą konsternacyą z powodu u- 
stąpiejń* Bismarcka są ogarnięte tylko te 
sfery finansowe, które 011 ciągle zatrudniał.

Z chwili.
Na porządku dziennym zajęcia po­

wszechnego znajduje się jeszcze ciągle wis 
marek. Obecnie znane 8ą już powody, które 
zniewoliły kanclerza do ustąpienia. Od po 
czątku rządów nowego cesarza okazywał 
Bismarck wielkie niezadowolenie z powodu 
jego samodzielnych porywów. Bismark sta­
rał się też nnikać dworu i cesarza i odoso 
bniał sie we Friedrichsruhe. Ta nieobecność 
jego gniewała cesarza, który miał związane 
ręce i informować się nie mógł. Ministrowie 
przywołani do raportD oświadczali że nie 
mają raportów, gdyż muszą je  pierwej przed­
kładać Bismarckowi i czekać na jego pla­
cet. Młody cesarz nie mógł tego zDieść. Wy­
suwanie przez cesarza coraz nowych osobisto 
ści naprzód, drażniło kanclerza. Starcie 
dwóch temperamentów autokratycznych było 
nieunikuionem, a możne wpływy dworskie 
nie starały się o usunięcie nieporozumień, 
które musiały doprowadzić do zerwania.

Niemcy w ogóle są zadowoleni, że od 
steru Hpraw wewnętrznych nareszcie bez­
względny i nieprzejednany kanclerz został 
usunięty. Na dworach jednak panujących w 
Niemczech jak  w ogóle w Europie zdumia- 
no się, że młody cesarz ma odwagę pozba­
wić siebie i Niemcy takiego Bismarcka, a za­
razem powstały obawy co do przyszłości. 
Niewątpliwie cesarz. Wilbelm chce dalej pro­
wadzić politykę pokoju i sojuszów, bo też i ce­
sarstwo niemieckie nie jest budową tak

B r a k  z a b e z p i e c z e n i a  d la  p r z e m y s ł u  budow niczego.
Dotkliwą próżnię w naszem nstawo 

dastwie tworzy zupełny brak dodatniej 0- 
chrony prawnej dla roszczeń przemysłowców 
zatrudnionych przy budowach bądź w cha­
rakterze robotników, bądź dostawców. Współ­
zawodnictwo i chęć stałego zarobku znie­
walają nieraz mniejszych przemysłowców, 
przy zawieraniu umów o dostawy, nie oglą­
dać się na środki zabezpieczenia, jakie im 
podaje ustawa n. p. w zastawie ręcznym, 
lub w umówionem ograniczeniu wysokości 
kredytu udzielić się mającego.

.Przemysł owfbe nasz czuje się szczęśli­
wym, jeśli otrzyma większe zamówienie, a 
tern samem możność zajęcia i rozwinięcia 

Iswego przemysłu; dostawca zaś, któryby 
w chwili zawarcia interesu, chciał powąt 
piewać o wypłacalności zamawiającego i 
żądał zapewnienia dla swych przyszłych 
roszczeń, nie otrzymałby nigdy dostawy.

Cieśla więc, ślusarz, stolarz, malarz, 
lakiernik, mularz i inni spieszą cbętuie na 
każde wezwanie budowniczego, albo samego 
właściciela wystawić się mającej budowy i 
oddają swoją pracę i towar. Nowy budynek 
powstaje na niepewnym fundamencie zaufa 
uia w wypłacalność zamawiających. Dom 
gotowy zdaje się dostarczać pewnej rękojmi 
dla pokrycia pracy i dostaw udzielonych 
na kredyt.

Ostrożniejsi domagają się wprawdzie 
spłat częściowych, brak im jednak odwagi 
zastanowić robotę i wstrzymać dostawę, jeśli 
zapłata nie nastąpi. Chociażby nawet dla 
braku zapłaty, który z przemysłowców za­
przestał dalszych świadczeń, to nie wiele 
ua tem zyskuje. Nie będzie wprawdzie na­
rażony na dalsze straty, lecz nie osiągnie 
także środka prawnego, który mógłby po­
dać mu natychmiastowe pokrycie dla po­
wstałej pretensyi. Gdy dom został skoń- 

j czony, a zapłata sie zwleka, przychodzi 
| kole) na proces. Skarżący gromadzą mate- 
| ryał dowodowy, sąd przesłuchuje świadków 
i rzeczoznawców, do przysięgi gotują się 
obaj przeciwnicy, akta sporu rosną jak 
na drożdżach, powodowie niecierpliwią się, 
adwokaci kontują koszta, słowem maszyna 
jurydyczna w pełnym ruchn. W tem poja­
wia się jakiś dawuo zapomniany wierzyciel 
właściciela kamienicy i na podstawie pra­
womocnego wyroku, nakazu zapłaty, wre­
szcie aktu notaryalnego intabuluje się, sza- 

j  cuje, wprowadza sekwestra na dochody ledwo 
co wystawionego, dziewiczego domu. Tym 
sposobem mnożą się na bypotece co raz 
większe ciężary i zanim zapadły w pier- 

1 wszej instancyi wyr»k pozwoli przemysło­
wcowi wygrywającemu spór na prenotacyę 
wywalczonej pretensyi, to tymczasem zale­
głe podatki, nalezytości którym przysługuje 
prawo pierwszeństwa i prawa zastawu da 
wniejszycli wierzycieli tak umniejszą war­
tość hipoteki, żeprzemysłowiec nie znajdzie dla 
swego ciężko zapracowanego grosza żadnego 
pokrycia. Rozum przeciętnego przemysłowca 
nie może pojąć podobuego stosunku praw­
nego , który rzeczywiście sprzeciwia się 
wszelkiem pojęciom sprawiedliwości. Wszak 
budynek został wystawiony za jego pieniądze, 
n.ateryałem przez niego dostarczonym i jego 
trudem. Bramę sporządzono w jego pracowni,

poręcze do schodów, kamień i trawersy że­
lazne on zakopił i on dostawił, a teraz 
usuwa mu się tu wszystko z pod rąk, służy 
obcemu. Dzieło istnieje, wznosi się przed 
jego oczyma w całej okazałości, lecz za 
brali go inni wierzyciele, dla których on 
pracował. Traci wszystko, mimo, że przed­
miot jaki przed kilku tygodniami, a nawet 
dniami był jego własnością i przez niego 
dostawiony nie zmarniał i mimo, że za niego 
nie otrzymał zapłaty.

Obce ustawodawstwa zapobiegły podo 
bnemu stanowi rzeczy od dawna. Code civil 
n. p. w art. 2103 p. 2 stanowi, że archite­
ktom, przedsiębiorcom, murarzom i innym 
przy budowie lub rekonstrukcji budynku 
zatrudnionym robotnikom, przysługuje dla 
wierzytelności powstałych z ieh świadczeń 
ustaw nicze prawo zastawu, które już przez 
spisanie protokółu urzeczywistnionem zostaje. 
Także i w Stanach zjednoczonych północ­
nej Ameryki istnieją przepisy tak zwane 
„mer hani ‘ liana" zapewniające dostawcy pra­
wo zastawu na dotyczącym domie i gruncie, 
ochraniające go przed uronieniem owocu 
pracy i przed stratą wyłożonych pieniędzy. 
Życzyćby należało, aby i w naszem usta 
wodawstwie zaprowadzono reformy dla za­
bezpieczenia przemysłu budowniczego przed 
wyzyskiem, często rozmyślnym spekulują­
cych na cudzą pracę i cudze kieszenie.

KORESPONDENCYE.
Lwów, dnia 26. marca 1890.

Wczorajszy raut w salach ratuszowych,
na głodnych, był zabawą, która pod wzglę­
dem świetności, dawno nie miała sobie ró­
wnej we Lwowie. Wspaniałe apartamenta 
miejskie, obejmujące lokal prywatny p. 
prezydenta miasta, wielką salę radną i całą 
amfiladę pokoi stanowiących binra prezy- 
dyalne, bogato udekorowane, oświetlone 
rzęsiście, przedstawiały imponujący widok. 
Dwie orkiestry grały bezustannie na prze 
mian, a oprócz tego produkeye muzykalne 
i wokalne uświetniały wieczór. Co najmniej 
2000 osób brało ndzisł w zebraniu, a na 
tę liczbę uczestników składał się kwiat 
lwowskiego społeczeństwa. W  salonach pa­
nował gwar rozmów, wrzawa, — znak do­
brej zabawy. Zalegała cisza, tylko z chwilą 
rozpoczęcia mozyki lnb śpiewn. Kulminacyj 
nym punktem produkcyj wokalnych, był 
śpiew panny Patkiewicz; w muzyce — całą 
uwagę skupiała gra p. Pollaka. — Około 1 
w nocy, w obec ściślejszego grona, zasiadł 
p. Pollak nadprogramowo do fortepianu i na 
zadany sobie temat „O gwiazdeczko" zaim­
prowizował pyszną fantazyą, którą słucha­
cze przyjęli grzmiącymi oklaskami.

Podczas rautu wystawione były obrazy 
ofiarowane ua rzecz głodnych przez pol­
skich artystów. Wiele z tych obrazów zo­
stało zaraz wczoraj sprzedanych, za dobrą
Cenę.

Ogólny dochód jeszcze nie jest wia­
domy, ale będzie znaczny.

Kilka dni temu, komitet dam urządził 
wentę z robót kobiecych nadesłanych ua 
rzecz głodnych. Dochód z tego wynosi 0- 
koło 5000 zł. Tylko umiejętna i gorliwa 
działalność kobiet, mogła takie rezultaty 
wydać.

Na cele ratnokowe będzie jeszcze wiel­
ki koncert w teatrze, w ostatnich dniach bm.

Wydział kasyna mieszczańskiego zo­
stał w ubiegłym tygoduiu wybrany — u 
konstytuowanie nastąpi w tycb dniach. Jest 
prawie pewnern, iż fotel prezydyaln, obej 
mie br. Kaune. Popularność i sympatya, ja 
kiej w calem mieście używa p. br. Kaune, po­
zwalają tuszyć, iż on podniesie kasyno miej 
skie, które w ostatnich latach bardzo za- 
niedbauem zostało.

Teatr,, pod umiejętną dyrekcyą pana 
Szmitta ładnie się rozwija. Repertuar ukła­
dany jest starannie i widocznie zapanuwał 
teraz ład i porządek w admiuistracyi, co 
tylko stan teatru naszego stanowczo może 
poprawić.
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P o s ie d z e n ie  d  27. b. ni.
Na posiedzeniu d. 26. bm. przedłożył 

minister handlu projekt do ustawy o reformie 
taryfy osobowej na kolejach państwowych.
Na wieczornem posiedzeniu Izba przyjęła w 
diugiem czytaniu be/, zmiany w myśl wnio­
sków komisyi ustawę o podatku spożywczym 
dla Wiednia i przedmieść Następnie odrzu 
cono 68 głosami przeciw 38 wniosek Herolda, 
żądający, aby na porządku dziennym nastę­
pnego posiedzenia postawiono wniosek jego, 
przedłożony d. 1. czerwca 1888 r., a doty­
czący zmiany ustawy o zgromadzeuiach i
stowarzyszeniach,

Na posiedzeniu d. 27. bm uchwalono 
na wniosek Zeithamera przekazać komisyi 
kolejowej wszystkie wnioski i petycye, od­
noszące się d o  obniżenia taryf n a  kolejach!v , J . . s tro n a  z nam ow y
p a ń s tw o w y c h ,  p o c z e n i  w t r z e c ie m  c z y ta n iu  .. , 
p r z y ję ło  p r o j e k t  d o  u s ta w y  o r e fo r m ie  p o ­
d a t k u  s p o ż y w c z o  - a k c y z o w e g o  d la  W ia l n i*
Następnie *ł>ez dyskusyi w drugiem 
ciem czytaniu uchwaliła Izba projekt do u 
stawy o reformie ordynacyi dla wyborów do 
Rady państwa w niektórych okręgach wy 
borczycb gm iD  wiejskich Galieyi, poczem 
I z b a  przeszła do rozpraw nad pelycyami 

’ ------1 “ "nOl/MKola sio  fei netvcv<

w n io s e k .
N a  te in  p o s ie d z e n ie  z aK o n c /.o n o .

Pokutnicy.
(C. d.)

S trona , uda jąca  się  do p o k ątnego  p isarza  
po poradę, trac i przpto n ieraz  znaczne k w oty  na 
spór, k tó ry  ju ż  z g ó ry  j e s t  b ezn ad zie jn y , a lbo  
p rzeg ryw a spór, k tó ry  na słusznych op iera  się 
zasadach  i k tó ry  prow adzony p rzez  ad w okata  z

pru&e» -------------

w auie  p. M. Szitterow i. A. AM ORT prezes

k o ła " . w. r.
W ia n k i .  Z eszłoroczny k o m ite t w iankow y

rozw iązu jąc  się  na swem o sta tn iem  posiedzenin
poruczy ł ustępu jącem u prezesow i p. H ugonow i
K rólikow skiem u i sek re ta rzo w i p. Zygm untow i
Pisiew iczow i, a b y  n a  r. 1 8 9 0  zaw iąsa li nowy
k o m ite t w iankow y. K ierow nicy ci zeszłorocznego
ko m ite tu  w iankow ego w yw iązując  się  z tego  o-
bow iązku , zap ro sili k ilk a d z ie s ią t  osób z m iasta

4-or.In orinn-zasadach  i k tó ry  prow adzony p rzez  ad w okata  z , oowiązKu,  —
k o rzyścią  d la  n iej m usia łby  być ro zs trzy g n ię ty . ' do w zięcia  udz ia łu  w tegorocznym  kom itecie  wian-
N ie dość je d n a k  n a  tern. S k a rg i i spo ry  p ieniacze I kow ym , k tó reg o  pierw sze posiedzenie odbędzie
w szczęte przez ju d ząceg o  p o k ą tn ik a  są zarzew iam i 1 się  dz is ia j w n iedz ielę  d n ia  3 0 . bm . o godzin ie
niezgody  i waśni rodzinnych, rodzą dalsze pro- 3 po południu w inałej sa li posiedzeń R a d y  miej- 

’ ' ' ’ - > .... i .  i sk ie i. P ierw sze to  posiedzenie j e s t  bardzo  ważnom,

„So- i w yb o ry  w Ja ro sław iu , gdzie  je s t  co się ty czy  
założen ia  k a sy  oszczędności i j a  ja k o  k a n d y k a t 
postaw iono, n a  b u h a lte ra  zas tęp cy , a  zatem  
upraszam  j a k  ry ch le j o sprostow anie , co się ty ­
cze m oję osobę w num erze Gazety Frzemyikf 
k tó ra  w N iedzielę  n a  3 0 . t .  m. w ychodzić będzie. 
Bo ja  ja k o  m łodzieniec ,2 4 ty  le tn i w cale n ie m am  
co do w y dan ia  i ja k o  w yborca w cale n ie w ystę  
puje. —  nie jes tem  w p re tensyaoh  do w yboru . 
W  razie  przeciw ny Je ś l i  W pan m oję N azw isko 
n ie odwoła, w tak im  raz ie  idę na  drogę sądow ą. 
Z pow ażaniem  B a u m  t e  l d  wr.

d la  sam ej spraw y i stro n  sporu jącyeli, j a k  tez  » o n rj ..   .,
w ykazaw szy  złe m oralne, k tó reg o  on j e s t  bezpo- m łodszym  nauczycie lem  p. J a n  Mii e i. 
średn im  spraw cą, p rzejdziem y te raz  do w y k azan ia , i  O d w o ł a n i e -  O trzym ujem y następu jące
ja k  p o k ą tn e  p isarstw o zaszkodziło  ad w okatu rze . | p ism o : Z am ierzony  na n iedzielę  3 . >m. o czy

........................... 1--------->. — i. — -  w (iw ieździe  n ie odbędziew i r c t j t u  . . . . . .  ak P °k ą tn e  pisarstwo zaszkodziło  adwokaturze .  I p i s m o : / . a m i n . . . - ....
Izba przeszła do rozpraw nad” pelycyami • W ie ,k a  ilf)śó pism  sporządzanych  ro k  rooz- W (iw ieździe  n ie odbędzie się, lecz zo sta ł odro-
Ułiędzy którymi znajdowała s ię  też petyeya f e .p” ”  .1,okątnikrtw ’ J uż Bau,a l>rzpz si« uszczupla j  czonym  na jed n e  /  następ n y ch  n ied z ie l, o ter- 
krakowskiei gminy miejskiej O urządzenie .  ad w o k ata , u b y tek  ten  jednak  b y łb y  zno- m iuie odczy tu  doniesiem y w swoim  czasie. Prze- 
w Krakowie targu i stacyi popasowej dla g  y , y  nlft t a  >* w w ieln, m yśl, d n ia  2 8 . m arca  1 8 9 0 . P o d p isano : Ze za-
bydła. Petycye odstąpiono rządowi do n;.j “ sP,awa.ch- Sdzie st™ y sporu jące, j rządu  przem ysk iego  oddziału  T ow arzystw a peda-

. . . -------------- t ^ J . , ; a n ia  N a n te n i i ie  I z b a  1,rzewa*nie w łościanie i żydostw o n ieośw ieeone! gogicznego S e k re ta rz  L u d w i k  P i e r z c h a ł a  wr.
i—  o aw n ttttn  nbeiść sie  nie może, po- W iad o m o śc i  k o rp u ra e y ji --------------1. Clłnmntistt

U} um „ A ----
możliwszęgo uwzględnienia. Następnie Izba 
przyjęła konwencyę Austro-Węgier z pań 
s tw e m  niemieckiem, dotyczącą wzajemnego

1 ’ L -  -  m ooronn.

u v  ? ł  _______________ U C g u  . J ' <  *» •   ----------

bez pom ocy ad w o k ata  obejść się  n ie  m oże, po- W i a d o m o ś c i  k o r p o r a c y j t l © -  W alne
k ą tn ik  p rzedzierzga  się w fa k to ra  i pośredniczy j zgrom adzenie  k asy  chorych  S to w arzyszen ia  prze- 

iędzy  adw okatem  i stro n am i, w skazując do kogo tnysłowców budow nictw a odbędzie się  we w torek
•  : -------> ! iln ia  1 . k w ie tn ia  b . r.S tw e m  n ie m ie c k ie m , d o ty c z ą c ą  w za je m n e g o  | m |ę (]Zy  adw okatem  i stronam i, w skazując uo kogo ------

wspierania potrzebujących pomocy niaryna- m a ją  s ię  udać, kom u spraw ę sw oją  pow ierzyć d tiia  1 . k w ie tn ia  b . r.
f z y ,  p o c z e m  lo z p c c z ę to  d y s k u s y ę  u a d  re zo -  j j |p zapłacić. W obec w ielk iej ilości adw okatów  K m n i k f t  b r u k o w a  1 - l i - sk ia i ziono

• ... .. .. .. .. .  „  u„ „ * v » M . „ . , | łP v z l) w v m : ! „ w n . n .  konkurency i. adw okat, w p ią te k  po południu  z p rzedpokoju  m iednicę z■ ’ • Freides

" “ t ' « • “ —  r ------------------.rzy, poczem rozpoczęto dyskusye uad rezo-j; ,j’ ,Jucyami do ustawy o spożywczo'akcyzowym 1 ^ . oW: w,elk,ftJ ,,08M . ^ k a t ó w j  »*■««.—  - . - .........-podatku dla Wiedniu ' Powstałe-> sk u tk iem  teg o  k o nknrency i, adw okat, w p ią te k  po po łudniu  z p rzedpokoju  m iednicę z
' ‘ szczególniej p o czą tk u jący , k tó ry  n ie ma w yro m osiądzu, w artości 1 2  z ł. — (łiltze! F re ides

bionej rep u taey i i b rak  mu m a ją tk u , ab y  niem sk a leczy ł się  we czw artek  p rzy  rąb an in  m ięsa w 
posiłkow any  m ógł być w ybrednym  w w yborze lew ą ręk ę  ta k  s iln ie , że m usiano go odstaw ić  do

• > i - . i

Sprawy miejscowe.

I ,

z dnia 27. m arca 1890

Obecnych radnych 20. Przewodniczący 
burmistrz p. Dr. Dworski, sekretarz p. Do­
brzański.

Protokół posiedzenia z 13. b. nt. przy 
jęto do wiadom ości bez dyskusyi.

— ■ « ? VT-

w szczęte p rzez  juuząurg-.. . . . . . ---------- | ■ nołudniu w inałej sa li posiedzeń n a n y  mięr j *j- Artur lir. Potocki ztuarł w Krze-
niezwody i waśni rodzinnych , rodzą dalsze p ro -1  • P 1 t o  p o s i e d z e n i e  j e s t  bardzo  ważnem , , szow  ic a c h  d n ia  2 b . b m . Z m a r ły  z a im o w a ł
c e sa ° i sprow adzają  w ielu  prostaczków  do o sta tn ie j j skiej- F 'ar ^ n a s tą pi w ybór k ierow ników  no- p o m ię d z y  m a g D a ta m i p o ls k im i w y b i tn e  s ta
nędzy, a  częstokroć i na  ław ę oskarżonych , gdyż gdyz  n a  _ omńw ioną będzie  zasadn icza  u o w is k o  i c h o c ia ż  z a l i c z a ł  s ię  d o  k o n s e r -
znane są  wam w ypadki, że w sp raw ach , w k tó- w.-go Kom Q(1 kttJrpj p0w0dzenie sz la- w a ttS tÓ w  z a c h o w a ł  w Ż y c iu  p u b l ic z n e m  8a-
•vc.li w ynik  sporu  od złożenia p rzy sięg i znwisł, - ° ' g a " 1̂ '  . )VZe(i siBWzięcia  najw ięcej zależy . Z apro- m o d z ie ln o ś ć ,  a  w d z ia ł a u iu  s w e m  o a  z e w n  ytrz 
s*tl.01,a  z „am ow y p o k ą tn ik a  z łoży ła  p rzysięgę  j chetneg  1 te j spraw y n a  w zględzie zb io rą  w ie lo  s t r o n  d o d a tn ic h .  P o s łe m  Da S e jm  7.0-

ii c zy  tn  n iii la j_. żyw ą. ( Ibszerne trak to w a n ie  tego  przedm io tu  : « » '  b£u.Jzo licznie n a  to  posiedzenie, stał wybrany przed 9 laty, gdy kończył rok
iforinie po- j zaproW adziłoby  nas za daleko , usta liw szy  zatem  »H) niê wo' n i | l  xv szko le  ludow ej 2 k ia- 30. W sprawie propinacyi okazał wielką
a W ie d n ia .  w t k ^ tk im  zary sie  szkodliw ość p o k ą tn ik a  P z e m y ś lu  na  Błoniu zo sta ł sta ły m  I znajomość tej kwestyi i przyczynił się wiele
;iem i trze- (Ua aamej sprawy i stron  sporu jącyeli, jak też  sowej w J  J  .  ̂ j  M uller. i do jej k< ńeowego załatwienia. Nader piękną

- ■■■ -  • mł««lazvra nauczjciei i 1 cechę charakteru zmarłego stanowi pomoc
udzielona przez niego włościanom, gdy przy 
ugodzie likwidacyi Banku włościańskiego 
akcją  ratunkową rozpoczął tem, że pokrył 
należytości włościan z dwóch powiatów. 
Nieboszczyk szedł także z zapałem za Zy- 
blikiewiczem i popierał jego stronnictwo.

Ogólne zgrom adzenie robotników.
W sali „Gwiazdy" odbyło się we Lwowie 
ogólne zgromadzeuie robotników w celu po­
stanowienia święcenia dnia 1. maja jako o- 
gólnego święta robotników. Wniosek ten, 
którego referentem był drukarz p. Antoni 
Mańkowski, został jednogłośnie przez zgro­
madzenie przyjęty. Motywując swój wDioiek 
podniósł referent, że przez święcenie dnia 
1. mija pokażą robotnicy swoją potęgę; 
siłą, że choć obecnie nieu/Dani, są jednak 
potęgą, z którą wszystkie czynniki liczyć 
się muszą, że i do robotników galicyjskich 
doszło już zaranie oświaty, że i oni zrozu­
mieli swoje położenie i solidaryzują się z 
robotnikami innych krajów. Zastrzegł się 
również referent przeciw zarzutom Wojciecha 
hr. Dziedubzyckicgo wypowiedzianym w jego 
„Listach" jakoby robotnicy chcieli ogólnego 
podziału majątku, obalenia religii i zburze­
nia rod/iny. „Majątku cudzego nie chcemy" 
odpowiada na to imieniem robotników re­
ferent. „Niech każdy używa go, jak chce; 
chcemy tylko, żeby DaB nie wyzyskiwano. 
Religii obalić również nie chcemy; to jest 
rzeczą sumienia każdego człowieka, czy ma 
być religijnym lub nie, a nad sumieniami 
ludzi żadnej przecież Die posiadamy wła­
dzy. A już prawdziwie śmiesznym jeat zA- 
rzut trzeci, że my chcemy zburzyć rodziuę! 
My zawsze nważaliśmy rodziuę za podwa­
linę społeczeństwa i nikt więcej niż my, 
nie stara się o rodzinę. Wszak my krwawy 
pot lejąc, ciężko pracojemy tylko dla dobra 
i utrzymania Daszych rodzin." Mowę refe­
renta przyjęli zgromadzeni rzęsitymi okla­
skami.

Następnie obradowano nad tem, w ja 
, ki sposób ma się uczcić dzień 1. maja.
| Otóż zgromadzeuie powierzyło wybrauemu 
komitetowi zwołanie na teu cel ogólnego zgro­
madzenia robotników, które ma obradować 
nad utworzeniem Izb robotniczych, nad po- 
wszechoem głosowaniem i t. d. Podc/.as 
dyskusyi p. Popiel (żyd) postawił wniosek, 
żeby w dniu 1 . maja zfożyć wieniec na

przez

m ie j
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k lie n te li i oczekiw ać na g ru b e  ry b y , — m usi , szp ita la .
chcąc żyć przyjm ow ać lad a  ja k ą  dro liną  k lie n te lę , | W Oknach. Św ięta poprzedza  rok rocznie

zadaw alać  się  szczupłą  p łacą  i opłacać jeszcze w 
d o d a tk u  faktorow i pewien procen t z o trzym anego  
lu łnoraryum . N ie inogąc zatem  sam zedrzeć k lien ta , 
szkodzi p o k ą tn ik  adw okatow i tem  jeszcze, że w 
ro li fa k to ra  uszczupla  jeg o  dochód. —  Przeciw  
tem u m ógłby k to ś zarzucić, iż ad w o k at nie po­
w in ien  posługiw ać się  fa k to ram i d la  zdobycia 
k lien te li i nie przyjm ow ać spraw  dostarczonych 
p rzez  fak to ra . Z arzu t ten  n a tenczas ty lk o  by łby 
s łuszny , g d y b y  w szyscy  adw okaci trzy m ali się 
te j  zasady . T ak  je d n a k  n ie s te ty  n ie  je s t  i znany  
nam  n iedaw ny  w ypadek , że jed en  z począ tku jących

i  - - 1 -------------------- - / . n e - n o n i l 1 n n

W  o k n u c n .  cwięca jju,  ......... -
sezon m ycia ok ien . B udząca się  w iosna, ciepłe 
słoneczko i w ie trzy k  łag o d n y  z pozorn, boć z a ­
wsze p o d szy ty  trochę  chłodem  topn ie jących  re ­
sz tek  lodów i śn iegu , nęcą do o tw ie ran ia  okien  
i p rzyw rócen ia  im b lask u , n a  k tó ry  zim a pow le­
k a ją c  szy b y  zm arzły m i k ry sz ta ły  n ie  pozw alała . 
S ługi więc i lo k a je  p rzy stęp u ją  do dz ie ła , z d z i­
w nym  jad n ak  uporem  n ie  sto su ją  się  do p rze­
pisów p o licy jnych , k tó re  n ak azu ją , a b y  ok n a  do 
m ycia  w yjm ow ano z osady. W  środę d. 1 0 . bm.

j ę to  d V  *w i a d  o aTo -Tc i~ b e V  d  y •  k  u s y i .   .  . zau w ażaliśm y  fe rty czn ą  pokojów eczkę. ja k  s to jąc
R e f  r  p D ereuiow ski- N a  p r o ś b ę  r e -  nam niftdawny  w ypadek , że jed en  z po czą tk u jący ch  w o tw artem  oknie  m yła  szy b y  i ra m y  w ychy lając  

prezen tauy i izr. gm iny  w yznan iow ej o u d z ie - ' a,\ wokat<5w:  o tw orzyw szy  k an ce la ry ę , rozpuścił po I się po za  okno  z lekcew ażeniem  życia  i całości
ien ie  b iednym  izrae litom ' n a  św ię ta  z a p o m o - 1 całfjm m iesc,e ró ' ,aktor<iw 5 agentów  rek ru tu ją - członków . D z iało  się  to  w k am ien icy  p. ban- 

n e k c v a  w n io s e k  n a  u d z ie le n ie  i Cy ch P o w a ż n ie  z poką tn ik ó w  i op łacał ich  k ie ra  S ttssw eina. Tyra kark o ło m n y m  ćwiczeniom
b iednym  izraelitom  bezzw ro tnej z a p o m o g i ' za  *.°- aby  ,nu k >'en tów  sprow adzali. Je ś lib y  prze- p rzy p atry w a ło  się  z w ie lk im i zajęciem  dwócb p a ­
n a  Świet* w kw ocie  100 z ł. z funduszu  i t 0  lnm  a(lw o k ad  w zb ran ia li się  p rzy jąć  spraw y nów radnych , sto jąc  tu z  pod oknem , na ktorern

-- r .  . . _______dla  tpgo, że im przez fa k to ra  n a ra jo n ą  zo sta ła , l..,Jn
| k a n ce la ry a  św ieciłaby  p u stk am i, a p u ry sta  n ie

ł * ’-- l"  in«oi*n rin.
a a n i / c i u i  j  m   -------------------------- x-

zn alaz łb y  u swoicli ko legów  ch y b a  innego  po­
p arc ia  — ja k  p laton iczne  ubolew anie. T ak  więc 
s ta je  s ię  ad w o k a t n iejeden  o g ran iczony  na dochód 
z  p racy , n ie bardzo  w ybrednym  i pośrednio , w brew  
sw em n p rzekonan iu  i na jlepszym  chęciom , s ty k a  się 
z fak to ram i, z  k tó ry ch  praw ie k ażd y  je s t m niej więcej 
p o k ą tn y m  p isarzem . Styczność fak torów  z ad w o k a­
tam i, o tacza  p ierw szych w obec s tro n y  pewnym  nim-

1 - 1'-3 ----* -P rm M»nłn(*n

Tin MWIOlS w a  nuv«w  - -  -  —
miejskiego. R. p. Dr. Doliński sprzeciwia 
się wnioskowi aby z fund. miejskiego udzie­
lać zapogę, tylko wnosi, aby takową udzie­
lić z funduszu izraelickiego. Po przemówieniu 
r. p. Dra Baumfelda i M. Gansa za wnio­
skiem sekeyi, uchwala Rada zapomogę 100 zł.
z funduszów miejskich.

Ref. r. p. Gamski: Nad prośbą Czaruy
F eld m an  aamęż. H eidenste in , k tó ra  z a k u ­
piw szy  b u d k ę  n a  u licy  O grodziste j od  S a - ! ” *“7 *  T a  1” v  ’ •  ̂ A~ '■ '  if  o -  u • i i husem , g dyz  ludek nasz  w ieisk i i iy d o w in a  z małeifo
lomona Rmenberga, mającego pozwolenie i . . .  , : ■ . . . . . . . .. , • , . m iasteczk a  sądzą  w prostocie  ducha, ze tak to r,
na postawienie takowej, prosi o sprzedaz , . ,  ... , , , • . . . .placu pod budkę n t  wniosek sekeyi a uwa- 1 kt' 7  ,m narajił adwokata i wyłuszczył .cli sprawę
I: 1* J L - .  hndbe nlac iest bardzo zauieczy 1 * kmrZe ady oka<;klem' 'e,st ' n ^ a l n ą  częscą pa-j i^«t™  i człow iekiem  obeznanym  z ustaw am i.le s try  i człow iekiem  obeznanym  z ustaw am i 

D la tego  też  chociaż m ają  ju ż  swego adw okata , 
u d a ją  się  przed każdym  term inem  i z  każdą  u- 
eliw ałą  do fa k to ra -p o k ą tn ik a  o p o ra d ę : — o
czy w ista , że n ie je s t  ona b ezp ła tn ą  i że stro n a  
próc* n a leży tośc i ad w o k a ta  m usi ta k ż e  i te j pi

(D. n.)

plliCU p o u  l lu u a ^  u -   ---------- --------
g i, iż p rzeć  tę  b u d k ę , p lac  je s t  bardzo zauieczy 
szczony, R ad a  przechodzi do porządku  dzieo ,,,,  l 1 ■ I '  II j  • Dlfl tP20 tPZ r.nOPIUZ UlttJH IUA o n  vai> W  „ V - -______.
nego. R ów nież przechodź, do p o rzą d k u  dz.en- n, aj^ Księ  prZp(1 Uaż(,y ln term inem  i z  każd ą  u- tan d y tn y c h  z a w ia s a c h ,  n a c z a a c .  w u(
S  S e P rp 1 z io le ^  n a  u r z a i z e L 0  w s t n i  fh w a łą  d° ft‘k ^ r a p o k ą t n i k a  o p o ra d ę ; -  o P -ra d n e g o  i o ni d b a ło ś c i  lo k a to r ó w k tó r c y  przy gl, , b ie L aga„ a . wnl(lsek 
ienie te |* e  pozw olenia n a  u rząazeu ie  w s ie n i . . .  . . .  f - , t„lna \ 91lnyin  w ie trze, znając  wadliwość, ok .en  nie za- z g r o m a d z e n ie  o r z v i e tv  fp
kam ien icy  1. 241 w yrębu  m ięsa. K ilku  w łasci I . • i  __b’J s ly- —  l e n  sa

eieli relnosci uliey C ichej w D iósłoprośbe o zb u -1 : 
dow an ie  k a n a łu  na te jże  u licy, k tó reg o  k o sz to - !
ry s obliczono n a  kw o tę  2 .866  zł. 5 0 c t.; w łaści ------
eiele ci ośw iadczy li cbęć przyczyn ien ia  się ______________  __
do tej budow y, ato li b a rd zo  m ałym  d a tk iem , 
g d y ż  ty lk o  k w o tą  641 zł. 50  e t ,  sek ey a  
w ięc wnosi od stąp ić  na te ra z  od te j budow y,
eo te ż  R a d a  u chw aliła .

Ref. r. p. Dr. H m utny p rz e d k ła d a  ra-
* - ł- - A- u n im o a n i.

gam pa&

k r o n i k a .

Ref. r. p. Dr. smutny przeuataua W iadom ości w ojskow e. W  ty m  ro k n
ebuuki Z wydatków jako koBzta szupaśni- zo stan ą  w ybudow ane w odociągi do sprow adzenia 
etwa, a t o : za II. kwartał r. 1888 w kwocie j wody ze  ź ródeł n a  m ałych  B ndach do obozów 
96 z ł . ,  za 111. kwartał r. 1888 w kwocie b arakow ych  N r. 1, 2 i 3  położonych p rzy  ul. 
86 zł , za IV. kwartał r. 1883 w kwocie 76 Ja ro s ła w sk ie j. O bok  drog i fort.ecznej na praw o od
7,ł. 88 et., za I. kwartał r. 1889 w kwocie ul. Ja ro s ła w sk ie j, na daw niejszym  placu  ćwiczeń
132 zł. 17 et. i z a  III. kwartał r. 1889 w in ży n ie ry i wojskow ej rozpocznie  się  budow a ko-
kwocie 78 zł., któie Rada przyjmuje do wia- sza r na  pom ieszczenie jed n eg o  b a ta lio n u  p iecho ty ,
tlomości. — Uchwalono dopłacać ze Strony K oszary  będ ą  się  sk ład ać  z trze ch  budynków , 
miasta kwotę 16 z ł .  2 ct. rocznie p. Z a n i-  m ianow icie b u d y n k u  na pom ieszczenie żo łn ierzy ,

u - u .o  ó lu  ufioB . i U nJunkn d la  Dodoticerów i paw ilonn  oficerskiego.m ia s t a  t n u i ;  i u  .... -   ____  ,
niemu za wynajęte pomieszkania dla ofice 
rów, zajętych przy budowie koszar dla dy- 
wizyi trenoytej. — Uchwalono u d z ie l ić  p. 
Maruniakowi c. i k. jeoerał majorowi w pen- 
syi p r z y n a le ż n o ś ć  do gminy za opłatą 10 
zł. — Prośbie Wolfa Mehra, przynależnemu 
do Ryglic, o przyjęcie go z dziećmi i familią 
do gminy, odmówiono.— Uchwalono wysta­
wić p. aarządcy masy rozb. Arona Geigera 
deklaraeyę eliminacyjną co do kwoty 2000 zl. 
c ią ż ą c e j  Da realności Geigera i deklaracyą 
u tabu lacy jną  eo do kwoty 515 zł. 71 ct* 
ciążąeej na tej Samej realności.

Po uchwaieoiu nagłości na wniosek 
ref. r. Dr. p. Rosenbacha uchwalono Drozdow­
skiemu, woźnemu magistrackiemu, udzielić 
poźyezkę 48 zł. w 12 ratach spłaealoą.

Po objęciu przewodnictwa przez wice­
burmistrza p. Gamskiegc, przedstawia bur­
mistrz p. Dr. Dworski Radzie do uchwalenia 
wydatek kwoty 940 zł. jako należącego się

uuauvn>oiv j ----- — Ł
b u dynku  d la  podoficerów i paw ilonn  oficerskiego 
B a rak i, w k tó ry c h  do tychczas za ło g u je  77  p. p 
zo stan ą  przem ienione na m agazyn . W  F ik u lic a c h  
p rzy stąp i 8 k arb  w ojskow y do w y k o n an ia  bnilow y 
p ro jek tow anych  już  w zeszłym  rokn  b a rak ó w  m uro­
w anych d la  a r ty le ry i  polow ej. Pod budowę w a­
row ni i okopów  w B olestraszycach  rozpoczęły  się 
z g m in a  b o les tra szy ck ą  u k ła d y . D obrow olny  u k ład  
o o dstąp ien ie  g ru n tó w  gm in n y ch  z d a je  się, t e  
n ie p rzy jd z ie  do sk u tk u  i n a s tą p i przym usow e 

, w yw łaszczenie, g d y ż  g m in a  B o lestraszyce  s taw ia  
zb y t w ygórow ane ro szczen ia  do S k a rb u .

K o r p U S  X .  (p rzem yski) m anew row ać bę ­
dzie w ty m  ro k u , w edle p rogram u ogłoa&iNMgs 
przez Iremdtnblatt, pod Ja ro sław iem  i P rzem y­
ślem  ; 5  b ry g a d a  k aw ale ry i m anew row ać będzie 
pod Ja ro sław iem , a 14 b ry g a d a  k a w a le ry i pod
Rzeszowem .

Podziękowanie. P a n  M. Szifter złożył 
onegdaj na  ręce p. A dolfa A m orfa  jak o  prezesa  
„S o k o łau 1 0 0  z ł, na  rzecz budow y g m aęhu  te-

now ittu iijc ii, x
dziew czę clioże i wcale p rzy sto jn e  było zaję te  
N ależało  ab y  przypom nieć chlebodaw com  przepisy  
m a g is tra tu  co do m ycia  o k ien , a  w y kracza jących
przeciw  nim  k a rać  p rzy k ład n ie .

C u d e m  o c a l o n a .  W  czw artek  d. 2 7 . bm ., 
w łaśn ie  w chw ili g d y  z cu k ie rn i p . I). Szolca 
w yszła  tegoż żona, ab y  się  udać na w erandę 
położoną po drng icj s tro n ie  chodnika , spadło z 
pierw szego p ię tra  k am ien icy  p. radnego  T ig ra , 
w k tó re j c u k ie rn ia  się  m ieści, sk rzy d ło  okna  
w yrw ane w ia trem  n a  chodnik , gdzie  się  oczyw ista  
zg ru ch o tało . <> sekundę, a  w yrw ane sk rzyd ło  b y ­
łoby  spadło n a  p. D . i jeśli nie zab iło  n a  m iejscu, 
to  p rzy n ajm n ie j ciężko pokaleczy ło . Je s t  to  n ie ­
s te ty  w k ró tk im  przec iągu  czasu  trzeci w ypadek 
teg o  rodzaju  w te j k am ien icy , co św iadczy  o 
tan d y tn y c li zaw iasach  i haczkach  w kam ien icy  
p. radnego  i o niedbało.ści lokatorów , k tó rzy  p rzy  6 , <JUIC
silnym  w ietrze, znając  wadliw ość okien nie za- , z g r o m a d z e n ie  p r z y j ę ty  — “t *"'
m y k a ją  tak o w y ch . 1 stawiał wniosek, ż e b y  w y s ła ć  .

Z m a r l i -  J a n  K orczak  W asilk o w sk i, b . ga r z a  n ie m ie c b ie « -n  i a d r e s  d o  c e -

w łaściciel dóbr, i o l n i . i z z r .  1 8 3 1 , zm arł -1. 2 8 . bm . m  1*1® “  ^
ł ^ d z i .  o b rońcą ,  r .  r „  ,.i«,w.z, » .  "‘" o Z  ......

pewne 2 7 . b. m. w idz ia ł się  T ry b u n a ł sądow y 
zniew olony  z powodu, iż zapóźno w yznaczony z 
urzędu  obrońca ad w o k a t odm ów ił o b rony  w 
spraw ie  k a rn e j p rzeciw  Paw łow i B artm anow i, oska- 
rzonem n o zbrodn ię  usiłow anego c iężkiego u szk o ­
dzen ia  c ia ła  i o zbrodnię  g w ałtu  publicznego, 
poruczyć obronę jednem u z u rzędn ików  p. D r.
M arcelem u M isińskiem u, ck. ad junk tow i sądowem u 
(p a trz  „Z  Iz b y  sądow eju).

Rzecz p. t. K sięga krym inalna sa­
nocka 2  la t  1 6 6 4  — 1 0 3 8  odczy tał prof. Osw ald 
B a lze r n a  posiedzeniu  T ow arzystw a h isto rycznego  
dn ia  2 2 . 1). m ., ja k o  w stęp  do regestrów  z łodz ie j­
sk ich  grodu  sanockiego , k tó re  p re leg en t zam ierza  
w ydać. T ak ie  re g ie s try  p row adziły  porówno sąily  
g rodzk ie , j a k  i sąd y  praw  ziem sk ich , zw ano je 
, , K sięgi c z a rn e 1', „K sięg i sm olneu , „ L ib ii tor- 
tu ra to ru m .a  Nie w iele jed n ak że  ty ch  k s ią g  się 
zachow ało , ho  po śm ierci złoczyńców nie m ia ły  
ju ż  znaczen ia  i zazw yczaj je  niszczono. D o ty ch ­
czas je d n ą  ty lk o  ta k ą  k sięg ę  w ydał D r. P iek o - 
siń sk i. W pisyw ano zaś w nie dokładne, s tre szcze­
n ie sp raw y , opis ek zek u cy i, zeznan ia  o skarżonego  
czy li t. z. te s ta m e n t z łodziejsk i, zazw yczaj na  
m ękach  w ypow iedziany . N a podstaw ie dwóch k s ią g  
grodu  sanockiego  z  lu t  1 6 6 4 — 11.38 k re śli prof.
B a lzer, ob raz  sądćac d la  sp raw  k ry m in a ln y ch .
B y * -  »  Sanoku  sąd y  m ięszane z urzędników

........................ 1 i — .

K ro n ik a  artyNtyczna.

W ieczorek dram atyczny przez  pp.
Ja n a  S tan is ław a  S zntk icw ioza, M aryę P u ch a lsk ą  
i B olesław a P ucha lsk ieg o  w sa li pod O patrznością  
dn ia  26 . bm . u rządzony  sk ład a ł się z  p ięciu  
num erów : 1) ko inedya  w 1 akcie  p ió ra  T h ib o u t 
i D uru  p. t. „P o  b a lu ,u 2) z  o p e re tk i „B łazen  
k ró le w sk i" , scena c h a ra k te ry s ty c zn a  p. t .  „Z a  
późno" zakończona k u p le tam i z życia  społecznego,
3) ob raz  d ram a ty czn y  w 1 akcie  H e n ry k a  S ien­
k iew icza  p. t .  „ f z y ja  w ina," 4) m onolog k o m i­
czny „ P o ślizn ą ł się  —  no i b ę c ! “ zakończony 
kn p lp tam i z  p o lity k i b ieżącej, 6 ) ko inedya w 1 akeic  
p ióra  C h iro t  i D n ru  p. t. „M uszę uśc iskać  m oją 
żoną." P . Szu tk iew iez, niedaw no jeszcae reżyser 
i fila r d ram aty czn eg o  to w arzy stw a  p. B eney, 
obecnie p o siad a jący  w łasną  konceayę te a tra ln ą , 
udow odnił sw oją g rą  na ty m  w ieczorku, że tak  
w salonow ej, j a k  i p łask ie j kom ice je s t  p raw dzi­
wym a r ty s tą  dorów nującym  znanem u p. F ischerow i,**  
k tó reg o  h um orystyczne  w ieczorki w P rzem y ślu  
szczegół nem cieszą się powodzeniem . P. S zu tk ie-

w sąily  m ięszane z u rzęu .i.auw  wicz d o starcza  widzom  n iep rzerw an ie  św ieże momen-
g ro d zk ich  i m ie jsk ich , a le  w łaściw ie by ł to  sąd ta  do obserw acyi i dba nie ty lk o  o sam ą  wesołość 

a -i.: _______  «o<lem w óitow vm  zam k o w y m ", widzów, lecz tak że  o sz lac h e tn ą  tendency® tek s tu .
{fTUWRltU * Uł»vjv... -
g ro d zk i zw any  „Sądem  w ójtow ym  zam kow ym ", 
ho odbyw ał się  n a  zam kn . P re leg e n t g run tow nie  
i b y stro  ro zstrzy g n ą ł w iele zaw iłych kw esty i, 
k tó ry ch  podobna o rg an izacy a  m ieszana sądów z 
p u n k tu  praw nego  n astręcza . (Dzień. poi).

Sprostow anie, o trzy m a liśm y  k a r tę  ko
• -  i - J . . .  * ---------- *

v . v  u s o  W ----------- T

widzów, lecz tak że  o sz lac h e tn ą  ten d en cy ę  tek s tu . 
W kom edy i „ P o  b a lu "  m ia ł on chw ilę popisową. 
Sam ą m im iką  potrafił p rzez 10 m in u t in te rp retow ać  
sz tukę. U jął sobie też  naw et ty ch  w idzów, co scenę 
lw ow ską i k rak o w sk ą  dobrze zn ają . P . P u c h a lsk a  
o k aza ła  się wcale u ta len to w an ą  a r ty s tk ą  ta k  d la!>U rO H IO « ttU IC .    . -  ------ . . • .

re sp ondency jną  z d a ty  Ja rosław  duia  2 8 / ,  1 8 9 0 , kom edyi ja k  i d ram atu . P . P u ch a lsk i zas zdr»-
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dzał w ie lk a  ru ty n ę  na polu sam ego d ram a tu , W i­
docznym i je d n a k  b y ły  u n iego ślady  sta re j k o ­
tu rnow ej szk o ły  n ad ające j się z resz tą  do d ram a­
tów , a  jeszcze  lepiej do tra g e d y j. P rzeciw nie  pp. 
Szu tk iew icz i P u c h a lsk a  sto su ją  się  do najnow szej 
szk o ły  scenicznej, k tó ra  w ym aga swobody w pozie 
i ru ch ach . W szyscy  tro je  g ra li popraw nie  nie 
pppełniw szy w ciągu całego w ieczoru ani jednego  
b łędu , k tó ry b y  m ógł raz ić  widzów. M iłe w rażenie 
ta k  w praw nej i s ta ran n e j g ry  potęgow ało  się  je- 
szeze i tern, że a rty śc i g ra li  praw ie  z pam ięci. 
Suflera n ie by ło  w cale  słychać. O ile  p rzed sta ­
w ienie by ło  w cale udatnem , o ty le  p rzy k rem  było 
d la  widzów, że ci a rty śc i za  ta le n t i pracę 
sw oją  d o znają  m ate ry a ln eg o  niepow odzenia. D o­
chód z p rzed staw ien ia  w ynosił h ru tto  13 z ł . , a 
k o sz ta  p rzed staw ien ia  b y ły  da lek o  wyższe. To też 
k ilk n  z widzów p rze ję ty ch  tą  k rzy w d ą  a rtys tów  
ro sk u p iło  zaraz  po przedstaw ien iu  k ilk an aśc ie  b i­
letów  na  n astępne  przedstaw ien ie , k tó re  się dnia 
2 7 . bm . odbyć m iało. W idzowie pierw szego p rzed ­
staw ien ia  p rzyprow adzili ze sobą jeszcze k ilk n  
znajom ych n a  drug ie  p rzedstaw ien ie . N ieste ty  do­
chód b ru tto  w yniósł pom im o to drugim  razem  
ty lk o  2 0  z ł . , co znowu narażało  a rty s tó w  na 
d o tk liw ą  s tra tę . To też odwołano to  d rug ie  p rzed ­
staw ien ie . Z po lecen ia  a rty s tó w  k asa  ich w ym ie­
n ia ła  liile ty  n a  gotów kę każdem u, k to  tego  z a ­
żądał, S tra tę  może pow etu ją  sobie a r ty ś c i  w j a ­
k iem  m atem  m iasteczku , gdzie  publiczność naw et 
dy le tan tó w , tem  w ięcej a rty s tó w  szczerem  p o p a r­
ciem d arzy . Przem yśl zaś rz e k a  n a  t e a t r  żydow ­
sk i z języ k iem  żargonow ym , na  cy rk , p re s tid ig i­
ta to ra ,  panoram ę, m enażeryę, lub  tin g e l, gdzie 
się  p u b liczn o ść  tłoczy  i gu ld en y  obficie sypie.

Ruch Stowarzyszeń.
Doroczne w alne zgrom adzenie  członków  s to ­

warzyszenia przem ysłow ców  w yrobów  kruszcow ych 
odbyło się  d. 2 5 . m arca b r. pod przew odnictw em  
zastępcy przełożonego p. W . B orkow skiego, w o- 
becności 2 1  członków  stow arzyszen ia .

Po za tw ierd zen iu  p ro to k o łu  o sta tn iego  wal- 
nsgo zg rom adzen ia  z dn. 2 6 . ln teg o  1 8 8 9 , p rze ­
c z y ta ł  se k re ta rz  roczne zestaw ien ie  rachunkow e za  
r. 1 8 8 8  i w y k aza ł w przychodzie  g o tów ką 1 3 4 0  
z ł. 8 0  c t. i 4 5  zł. w w ekslach , w rozchodzie go­
tó w k ą  406 zł. 1 e t . , zatem  wynosi utan  k asy  z 
końcem roku 1 8 8 9  w gotów ce 941 zł. 79  ct. i 
w w ekslach  4 6  zł. , a  doliczyw szy do teg o  w ar­
tość in w en ta rza  w kw ocie 5 0  zł., wynosi m ajątek  
s tow arzyszen ia  1 0 8 6  zł. 79  ct.

Z estaw ien ie  rachunkow e bez d e b a ty  p rz y ­
ję to  i s ta rszy zn ie  abso lu to ry u m  udzie lono.

D alej p rzeczy ta ł se k re ta rz  spraw ozdanie  z 
czynności s ta rszy zn y  za  r. 1 8 8 9  i w y k aza ł n a s tę ­
pujący stan k a sy  chorych z końcem  r. 1 8 8 9 , a to: 
zapom óg w ypłaciła k asa  2 8 7  zł. 4 0  c t., lekarzow i 
75  ał. 4 0  ct., a a  lek i i koszta szp ita ln e  103  zł. 
66  ct., a na adm inistracyę i w yd atk i k a n ce la ry jn e  
1 2 8  ał. 0 0  c t., z końcem r. 1 8 8 9  zosta ła  w k a ­
sie  gotów ka 5 0 6  zł. 6 9  et. n a  p rocen tach  u lo ­
kowana.

U chw alono u tw o rzen ia  k a sy  chorych  d la  nczni 
p rzy  Stowarzyszeniu i pozostaw iono s ta rszy zn ie  
ułożenie s ta tu tu  dotyczącego  i przedłożenie tegoż 
w  tym  celu zw ołać się  m ającem u nadzw yczajnem u 
walnemu zgrom adzeniu. S ta tu t  udz ie lony  p rzez ck. 
Starostwo w u b ieg łym  ro k u  d la  k a s  chorych  p rz y ­
ję to  i w ybrano  z g ro n a  pryncypałów  do dy rek cy i 
pp. Jócefa  G ó rn iak a , J a n a  K am ińsk iego  i J a n a  
Balawajdera.

Przew odn iczący  proponow ał cofnięcie rezy- 
gn acy i p. M. D om w alda  z posady przełożonego, 
p ropozycyę tę  ogóluie p rzy ję to , a gdy p. Dorn- 
w ald pom im o w szechstronnych  próśb  swej rezy- 
g u acy i n ie  cofnął, w ybrano  zastępcę  p. W incen tego  
B orkow skiego jednog łośn ie  przełożonym  i podzię­
kow ano ustępn jącem n p. M. D ornw aldow i za  jeg o  
pracę i s ta ranność  około rozw oju s to w arzyszen ia  
prgez ogólne pow stan ie .

N astęp n ie  w ybrano  p. J a n a  K am ińsk iego  na 
zastępcę przełożonego, a p. F ra n c iszk a  S tupnick iego  
na  wydziałow ego, zaś p. ("liaima T annenbaum a 
na zastępcę wydziałow ego.

N a w niosek pp. L u d w ik a  B a law ajd era  i M i­
ch ała  Ł u k asiew icza  opuszczono członkow i p. F ran - 
c is lk o w i L orkow i w ekslow y dług w kw ocie 45  zł. 
pochodzący ze s ta reg o  cechu.

N a zukupno  św ia tła  kościelnego uchw alono 
kw otę  4 0  zł., sek reta rzow i udzielono rem uneracyę  
w kw ocie 1 0 0  z ł., woźnem u 2 0  zł. i podwyższono 
tem uż pensyę od 1. k w ie tn ia  o 1 zł. m iesięcznie.

N a w niosek p. dan a  K am ińsk iego  uchw alono 
bardzo  podeszłem u w la tach  ociem niałem u człon­
kow i a ło tn ikow i F inkow i jednorazow ą bezzw ro tną  
zapom ogę w kw ocie 3 0  zł., nad to  n a  nabożeństw o 
żałobne za zm arły ch  członków  daw nego cechu 
i obecnego sto w arzy szen ia  bez  różnicy  re lig ii 
kwotę 8 0  zł. i podzielono tę  kw otę  d la  człouków 
obrzą Iku łac ińsk iego , g reck o -k a t. i izraelick ie j 
re lig ii. W n io sek  ten  p rzy ję li zgrom adzeni hucznym i 
oklaskam i. Na tem  zakończono obrady .

--------- 3 » I 'KK ---------

Z Izby sądowej.
Ślepy ttrgal.

W dniach 27. i 28. b. ra. odbyła się 
senzacyjna rozprawa przeciw p. P a w ł o w i  
B a r t m & n o w i ,  byłemu porucznikowi 90. 
p. p. ookarzonemu o zbrodnie usiłowanego 
c ię ż k ie g o  uszkodzenia ciała i o zbrodnię gwałtu 
publicznego, z §■ 96. lit. a. i b. u. k.

Przewodniczył p. r. Leszczyński; jako 
wotanci fungowali pp. r. Nennei, sekr. rady 
Szechowicz i adj. Praczyński. Prokuratoryę 
państwa zastępywał c. k. podprok. p. Dr. 
Alfons Bieńczewski, na ławie obrońców za­
siadł sdw. p. Dr. Rosenbacb. Protokołował 
prak. sądowy p. Malarkiewicz.

Po zagajeniu rozprawy poddaje obrońca 
pod rozstrzygnięcie trybunału wniosek na 
wezwanie świadków odwodowych i ze względu 
iż obrona powierzoną mu została z urzędu 
dopiero poprzedniego wieczora o gedz. 5 po 
południu, w obec czego uie podobna mu 
było należycie się przygotować, wnosi na 
odroczenie rozprawy i wypuszczenie uwięzio­
nego oskarżonego na wolną stopę. (P. Dr. Ro- 
senbach bronił z urzędu bez wynagrodzenia.)Na 
zapytanie przewodniczącego, czyli czas do po­
południa nie wystarczy obrońcy do przygoto­
wania się, odpowiedział tenże, że z powodu 
ogromnego materyału procesowego nie może 
się tego podjąć. Trybunał uchwalił świadków 
nie wzywać, rozprawy nie odraczać, a zara 
zem udał się do prezydenta sądu, by tenże 
w myśl przepisu taki wypadek przewidują­
cego polecił obronę z urzędu jednemu z 
urzędników sądowych. (Unikat w palestrze 
przemyskiej.) Wybór padł na jednego z naj 
zdolniejszych członków trybunału mianowicie 
na adjunkta sąd. p. Dra M a r c e l e g o  M i- 
s i ń s k i e g o. Dla umożliwienia obrońcy 
(nieprzygotowanego zupełnie, bo zaskoczonego 
uchwałą Trybunału/, by zapoznał sięzstanem 
sprawy, odroczył przewodniczący rozprawę 
do popołudnia.

O godz. 4 po południu rozpoczęto roz­
prawę odczytaniem aktu oskarżenia, którego 
treść jest następująca:

Oskarżony zawiązał przed trzema laty 
z panną Seweryi ą Puzon znajomość, która 
wkrótce wyrodziła się w stosunek miłosny 
uwieńczony zaręczynami; związkowi małżeń­
skiemu jednak stal na przeszkodzie brak 
kaucyi, a następnie gdy oskarżony zmuszony 
był złożyć rangę o/icera z powodu przek o- 
czenia służbowego, brak utizy mania odpo- 
wiednego. Od czerwca 1889 r. miał wpraw­
dzie oskarżony posadę dyetaryusza w lwow­
skim magistracie i posadę nauczyciela w 
zakładzie wojskowym przygotowawczym ka­
pitana Waniczka, jednak to jeszcze nie wy­
starczało. Przez te długie miesiące utrzy­
mywali narzeczeni stosunek częstą korespon- 
dencyą, zakończoną listem czułym z daty 
19. stycznia 1890., w którym panna Sewe­
ryna zapewnia narzeczonego o swej miłości i 
wyraża życzenia rychłego połączenia. Jak grom 
z jasnego nieba spada na oskarżonego list z 
daty 7. lutego b. r., w którym narzeczona 
w obelżywych wyrazach zrywa związek, wy­
powiada narzeczonemu dom i zabrania mu 
dalszej korespondencyi. Oskarżony, niemal 
oszalały z rozpaczy, spieszy 8. lutego wie­
czorem do domu narzeczonej do Pawłosiowa. 
Na dworcu jarosławskim wyczekuje ranka 
by udać się do Pawłosiowa, spotyka tam 
jednak przyjaciółkę swej narzeczouej i słyszy 
od niej nowinę, że jego narzeczona już od 
miesiąca z innym zaręczona. Do Pawłosiowa 
przybywa około godziny 7 rano i udaje się 
wprost do sypialni narzeczonej i jei matki, 
które zastaje śpiące; oświadcza, że nie przy­
bywa w złycb zamiarach, lecz aby „się o- 
brachować". W odpowiedzi na to panna 
Seweryna grozi mu związaniem przez parob­
ków, wyskakuje w negliżu z łóżka, spieszy 
na podwórze i woła na ludzi. W tem oska­
rżony, obawiając się by go nie skrępowano 
i nie zbito, wyciąga i ładuje rewolwer, który 
jak twierdzi, wziął na drogę dla bezpieczeń­
stwa własnej osoby w czasie pobytu w nie­
pewnej okolicy Jarosławia (sławnej zmorderstw 
podczas pobytu cesarza) i zawiera drzwi, 
aby zapobiedz napadowi. Parobcy przypusz­
czają szturm do drzwi, oskarżony otwiera je 
i wzywa do odejścia, a gdy to nie skutkuje, 
grozi wystrzałem i istotnie daje strzał, który 
napastników odstrasza. Tymczasem panna 
Sewervna spieszy końmi do Jarosławia do 
swego narzeczonego, a ten przywozi żan­
darmów, którzy aresztują oskarżonego.

Oskarżony tłumaczy się przy rozprawie, 
że celem podróży jego do Pawłosiowa, była 
chęć dowiedzenia się o powodach zerwania, 
wymiana pierścionki w i listów. Dotknięty w 
najświętszych uczuciach człowieka uczciwego, 
nie myśli już o upragniooym dawniej związku, a 
osobiście chce się jedynie rozmówić, bo wie, iż 
listów jego nie przyjmą. Przybywa wczesnym 
rankiem, by kobiety zaskoczyć w domu i nie 
narazić się na zamknięcie drzwi przed nosem. 
Mimo świeżo otrzymanej wiadomości, że pna 
Seweryna z innym już po słowie od paru 
miesięcy, a on jeszcze przed 18 dniami od 
niej zapewnienia miłości otrzymywał, nie 
pragnie zemsty, lecz chce usłyszeć powody 
zerwania i stosunek zakońizyć. Broni prze­
ciw zapastnikom użył tylko w własnej ko­
niecznej obronie, a zamiaru uszkodzenia 
kogokolwiek nie miał, boć przecie, gdyby 
miał taki zamiar, to mógł łatwo strzelać tak, 
aby skaieczyć.

Po przesłuchaniu oskarżonego jawi się 
w sali panna Seweryna, obecnie zamężna za 
przemysłowcem (?) N. Doboszyńskim, 21 le­
tnia kobieta, smukła, przystojna, robi pewne 
wrażenie na licznie zebranej publiczności. 
Z zeznań jej dowiadujemy się, że już w lecie 
1889 powzięła zamiar zerwania stosunku z o- 
skarżonym, podając jako powód niehouorowe 
ustąpienie tegoż z wojska. Mimo to podtrzy

mywała z nim korespondencyą, a to nawet 
po zaręczeniu się z obecnym małżonkiem, 
gdyż obawiała się gwałtownego zajścia. 0 - 
statecznie zerwanie spowodował Doboszyński, 
który jej pomógł w zredagowaniu listu z 
7. lutego b. r. — P. Doboszyński, przesłu­
chany jako świadek, występuje z rozmaitymi 
zarzutami, uwłaczającymi honorowi oskarżo­
nego, jednak dalszy tok rozprawy obala te 
zarzuty. — Zeznania reszty świadków nie 
zawierają nic uwagi godnego.

Po zamknięciu postępowania dowodo­
wego zabiera głos prokuratur, który w świe- 
tnem przemówieniu usiłuje poprzeć oskarże­
nie i podnosi momenta przemawiające za 
winą oskarżonego.

Zadanie obrony było tem trudniejsze, 
ile że obrońca stanął w szranki z dzielnym 
oskarżycielem, znanym ogólnie z głębokiej 
wiedzy i niezwykłej swady, znającym akta 
dokładnie, — podczas gdy sam obrońca Dr. 
M i s i ń s k i zaledwie parę godzin miał czasu 
do przygotowania się i pierwszy raz w życiu 
w tym charakterze wystąpił. Mimo to wy­
wiązał się z zadauia znakomicie. Ze spokojem 
i gruntowną znajomością rzeczy w długiem 
przemówieniu świetnem pod Względem formy 
i treści, przedstawił fakta, podniósł i wyzyskał 
wszystkie okoliczności uniewinniaiące oska 
rzonego, zbijając z niezwykłą werwą wywody 
oskarzeuia. (Obrońca p. Dra. Misióskiego 
jest unikatem w szeregach przemyskiej pale 
stry i zarazem dowodem nie akademietnej, 
tylko rzeczywistej niezawisłości sędziego. P. 
Dr. Misiński w swej obronie, do której przy­
gotować się nie mógł, wystąpił tak nieza­
wiśle, tak śmiało i z takiem czystem, su- 
mieunem przedświadczeniem o słuszności spra­
wy obwinionego, że tego urzędowego występu 
mogą pozazdrościć mu nasi zawołani płatni 
obrońcy. Cześć i sława takiemu sędziemu 1.) 
Obrona odniosła zupełne zwycięstwo, gdyż 
trybunał po półgodzinnej naradzie u w o l n i ł  
oskarżonego od oskarżenia o wszystkie za­
rzucone mu czyny.

Podsądny do łez wzruszony podziękował 
publicznie obrońcy za skuteczną obronę.

Dział ekonomiczny.
BANK KRAJOW Y.

(Dokończen.)
O d d z i a ł  k o m u n a l n y .  W r. 1889 

udzielił bank 5 pożyczek w obligacyach 
komunalnych, w sumie 19.600 zł.

Od czasu istnienia udzielono 122 po­
życzek w sumie 1,621 000 zł., z której przy 
pada na powiaty 18 pożyczek w snmie 
389.000 zł., czyli 25.56%; oa gminy miej­
skie 38 pożyczek w sumie 950.200 zł., czyli 
62.44%; oa gminy wiejskie 60 pożyczek w 
sumie 182.400 zł., czyli 12u/0. Fundusz re­
zerwy specyalny dla obligacyj komunał 
nycb, wynoszący z końcem r. 1888 kwotę 
110.880 zł. 54 ct., wzrósł w ciągu r. 1889 
do wysokości 124.805 zł. 35 ct., a zatem 
został po w ększony o 13.924 zł. 81 ct.

Z y s k  w odziale komunalnym w r. 
1889 wyniósł 1.739 zł. 68 ct,. a w porów 
naniu z r. 1888 zmniejszył się o 1.227 zł. 55 ct.

W r. 1889 nie mógł bowiem bank ro­
zminąć oddziału komunalnego, gdyż zmiana 
statntu, dotycząca przepisów o wydawanin 
pożyczek w obligacych komunalnych U e- 
misyi nie otrzymała w z. r. zatwierdzenia 
rządowego. Dopiero po uskutecznieniu przez 
Sejm zmian wBkazanycb, rząd zatwierdził 
25. latego br. projektowaną zmianę statutu, 
zatem dopiero w r. b. będzie mógł bank 
przystąpić do dalszego wydawania pożyczek 
w obligacyach komunalnych. Mimo to bank 
krajowy, cbcąc przynajmniej najgwałto 
wniejszym potrzebom gmin zadość uczynić, 
udzielił w ciągn 1889 r. 5 pożyczek w su­
mie 19.600 zł., które wydano jeszcze na 
mocy uchwał z r. 1888 w obligacyach ko­
munalnych 1. emisyi.

O d d z i a ł  b a n k o w y .  Całkowity o- 
brót z wszystkich operacyj banku krajowego 
powiększył się znacznie w r. 1889, d o s i ę ­
g n ą !  b o w i e m  s n m y  203 384.226 zł. 
72 ct. W porównaniu z r. 1888 w sumie 
155,854.959 zł. 56 ct., okazuje się całkowi­
ty obrót wyższy o kwotę 46,529.257 zł 16 ct.

Również zwiększył się obrót kasowy 
w Banku i jego zastępstwach na prowincyi. 
W r. 1888 wynosił ten obrót 45,597.174 zł. 
10 c t , w roku zaś 1888 w) niósł 54,986.591 
zł. 79 ct., — zwiększył sie zatem w r. 1889 
o 9.399.417 zł 69 ct.

W ciągu r. 1889 podano do skupu 
8 540 sztuk weksli w sumie 7.765.862 zł. 
29 ct.; z tego odmówił bank przyjęcia 153 
weksli w snmie 224.761 zł. 8 ct., zeskonto- 
wano zaś 8.387 sztuk w sumie 7,541.107 zl. 
21 ct., czyli 97-1 °/0 ogólnej sumy zgłoszonej.

W porównaniu z rokiem 1888 podano 
do skupn więcej o 1141 sztuk weksli i kwotę 
1,267.854 zł. 41 et., zeskontowano więcej o 
1607 sztuk i o kwotę 1,562.930 zł. 31 ct. 
Stan portfelu wekslowego z końcem r. 1889 

/zwiększył sie o 615 sztuk i kwotę 687.251 
i  zł. 77 ct.

Bauk reeskontował w r, 1889 168 sztuk 
weksli w sumie 387.553 zł.; w porównania 
z r. 1888 umiej o 1800 sztuk na kwotę 
1,220.889 zł. 20 ct. Weksli zaprotestowa­
nych lub zaskarżonych pozostało z końcem 
r. 1889 w sumie 28.269 zł. 72 ct., z snmy

tej przypadnie do odpisania z zysków roku 
1889 i osobnej rezerwy z r. 1888 kwota 

5.951 zł. 53 et., reszta zaś w kwocie 22.318 
zł. 19 ct. jest należycie ubezpieczoną, a na­
wet część tych weksli została już zapłaconą.

O g ó l n y  z y s k  w oddziale bankowym 
wyniósł w r. 1883 kwotę 130.567 zł. 42 ct., 
a w porównaniu z rokiem 1888 zwiększył sie 
o 11.501 zł. 9 et.

O d d d z i a ł  i n t e r e s ó w  b a n k o ­
w y c h  ze  s t o w a r z y s z e n i a m i  z a r o b ­
k o w y m i  i g o s p o d a r c z y m i .  Osobny 
komitet cenzorów, ustanowiony dla tego od­
działu, dopuścił do kredytu wekslowego w 
Banku krajowym w ciągu 1889 r. 76 Sto­
warzyszeń. W c/ągu tego roku eskoutuwał 
Bank 3.369 sztuk ich weksli w sumie 1,447.400 
zł. 56 et.; saldo ty cb weksli z końcem gru ­
dnia 1889 wyno siło 760 sztnk w sumie 
375.442 zł. 15 ct.

Również k orzystały z kredytu Stowa­
rzyszenia będące zastępstwami Banku. Z 
końcem r 1889 wynosiło saldo netto na 
ciężar zastępstw 9.670 zł. 80 ct., a miano­
wicie 10 zastępstw miało w Bauku na ra­
chunku dotacyjnym do żądania kwotę 35.422 
zł. 83 ct., natomiast 41 zasfępBtw było dłu­
żnych kwotę 45-093 zł. 63 ct.

W r. 1889 otworzył Bank nowe za­
stępstwo dla powiatów : trembowelskiego i 
busiatyńskiego przy pow. Kasie oszczędno­
ści w Trembowli. Zastępstwa Banku, wyno­
szące z końcem 1889 r. 51 instytucyj, wy­
kazują znaczne powiększenie obrotów.

Przypadający na r. 1888 zysk z ope­
racyj bankowych wynosił 58.106 zł. 4  ct., 
z a  r. 1888 w y n o s i  t e n  z y s k  77.093 zł.
7 ct., z a t e m  z w i ę k s z y ł  s i ę  o 18.987 
zł. 3 ct.

Rezultat ten można uważać za zupeł­
nie zadowalniający, zwłaszcza jeśli się zwa­
ży, że bank krajowy z początkiem r. 1889 
obniżył odsetki eskontu weksli na 5 a 
od reeskoDtu i dla stowarzyszeń na 4%, 
utrzymując przez cały rok stopę procentową 
w tej samej wysokości, mimo, że z począt­
kiem listopada z. r. Bank austro-węgierski 
podwyższył stopę procentową w interesie 
pożyczkowym o 1 °/0.

Wykazany powyżej c z y s t y  z y s k  w 
kwocie 77.093 zł. 7 ct., został po myśli § 
62 statutu rozdzielony w następujący spo­
sób : 40°/0 na kapitał zakładowy, czyli 
30.837 zł. 21 c t . ; 30% na fundusz rezer­
wowy, czyli 23.127 zł. 93 ct.; 20% na re­
zerwę oddziału hipotecznego, czyli 15.418 zł. 
62 c t . ; wreszcie 10% na rezerwę speeyalną 
dla pożyczek w obligacyach komnnaloych 
U. emisyi, czyli 7.709 zł. 31 ct., zatem ra 
zem jak wyżej 77.093 zł. 7 ct.

Ż końcom r. 1889 wynosi majątek 
Banku krajowego w kapitale zakładowym 
i rezerwach 1,377.359 zł. 48 ct., strącając 
zaś kwotę 41.808 zł., będącą własnością 
dłużników komunalnych, wynosi zwiększenie 
się majątkn Banku, po nad pierwotną dota- 
cyę sejmową w sumie 1 ,000.000 zł., kwotę 
335.551 zł. 48 ct., uzyskaną przez Bank 
krajowy w ciągu sześcioletuiegojego istnienia.

Nowe taryfy na kolejach państwo 
wych. Nowy projekt cen jazdy na kole­
jach państwowych, przedłożony przez mini­
stra handlu Radzie państwa, ustanawia taksę 
kilometrową, przestrzenie zaś dzieli na strefy 
10 do 50 kilometrowe. Przy pociągach oso­
bowych kosztowałaby IU. klasa za 1 kilo 
metr 1 centa, II. klasa 2 ct., 1. 3 ct. Przy 
pociągach pospiesznych o 50 prc. drożej. 
Od każdej poszczególnej stacyi począwszy, 
liczyłoby się równomiernie na przestrzeni 
pierwszych 100 kilometrów pięć stref; na 
przestrzeni 10 kilometrów dwie strefy po 
15 kilom.; 1 o 20 kilom. W tych razach, 
kiedy kres podróży nie wypadałby na za 
kończenie dotyczącej strefy, należałoby bez 
względu na to zapłacić za całą ostatnią 
strefę jazdy. Zuiżenie cen jazdy i wolue od 
przewozowej opłaty pakunki nie istniałyby 
w przyszłości. Jedynie młodzież szkolna, 
dzieci i robotnicy mogliby otrzywać zniże­

n ie  o połowę ceny.

T E L E G R A M .
Krasiczyn ‘29. uiarca Księżna Le- 

onowa skończyła w  tej chw ili życie.
Ja d w ig a  S ap ieży n a  urodzona 9. lipca  1 8 0 6  r„  
có rka  h r. S tan is ław a  K o s tk i Z am ojskiego o rd y ­
n a ta  i Zofji z ks. ( 'z a r to ry sk ich  zaślub iona  19. 
g ru d n ia  1 8 2 5  ks. Leonowi Sap ieże, by łem n  m a r­
sza łkow i sejm u g a lic y jsk ie g o .

W ydawca i odpow iedzialny redaktor 
J ś i r f  J a r o l i m

R u b ry k a  „N adesłane" u ie pochodzi od K edakcyl.

Nadesłane.

Józef Ignacy Krysta
Inżynier i konces. bndowniczy miejski

w PRZEM YŚLI", Ja ro s ła w sk a  4 5 2 .

wykonuje plany i kosztorysy na wszelkiego 
rodzaju budowle, również przyjmuje kie­
rownictwo budowy lub przedsiębiorstwo 
tychże.

Drobne ogłoszenia.
P A N N  A m ł o d a ,  p r a y w to jn n ,  z dobrego 
-*• o i u m  domu znajdzie um ieszczenie do sprze­

daży wody sodowej.
Z. Kalicki aptekarz w Przemyślu.



GAZETA PRZEMYSKA z d. 30. marca 1890- Nr. 26.

I
LAAAJ.AAAAA A A A -a^A A A A A -Ł ^A ^A A A Ą Ą Ą >A A A A A A A A A A ^s n i

N A  Ś W I Ę T A .
PEHFUMY FRANCUSKIE Pinaud a Panu flakon 60 ct , 1 zł., 2 zł. 
PERFUMY FRANCUSKIE Es:-Uri/a Ł"grand a Puris flptyin L40 zł. 
PERFUMY ANGIELSKIE AttkiwMn a London fl.ik.ni 1.40 y.l.
P O U D R E  F a y ,  S im ona  a Pai i s  pudełko .
MYDŁA Fav, Simon, Ess-Orizii paryskie. sztuka.
P o u d r e  de riz, LeiiLmer Fcttpouder, DamemfUuder pariser i inne. M\dła 

toaletowe w wielkim wyborze, woda k Kruka, ateńika, < eet toaletowy itp.
poleca

A p teka pod G w iazd ą w Przem yślu
ul. F ra n c iszk a ń sk a  ko ło  w ieży zegarow ej.
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J E D Y N Y  S K Ł A D

Masa francuska

K t o  k u p i  W a n n ę  l a b  
K a n a p k ę  z  a p a r a t e m  d o
g r z a n i a  w o d y ,  m o ż e  m i c e  k ą u i e l  
w d o m u  z a  4  c e n t y .

W a n n y  z ' u s z e m  z i m n y m  
lut i  c i e p ł y m .

y i  l i y d r o t e -do zapuszczania podłogi » Tusze
w różnorodny. h knloracii  ze skliidu J  IZ 1 ArwA-f-i;- pokojowe, hermetycznie

Alojzego HUbu ora  we L w o w i e  iYlOZoLy z a m k n y j t e  — p o  u zł
t > ■ n  T ‘ i i  ■ • ■ i ■ ii , I l u s t r o w a n e  s e n n i k i  I r an c o .w'Jrwir.iD.Literalni i

w  P r z e m y ś l a .  ml

W e d l e  u m o w y  t a k ż e  n a  r a i y

A. K r ó l i k o w s k i
L w ó w ,  J a n o w s k a  14.

Kawiarnia i piwiarnia J. Hopfingera.
P o d p i s a n y  m a  z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  S z a n .  P .  T .  P u b l i c z n o ś ć ,  ż.d z n a n y

swój lokal znaczne powiększył i nowo urządził
gdzie r o z m a i t e  t r u n k i  i p r z e k ą s k i  dostać można

P o l e c a j ą c  s i ę  ł a s k a w y m  w z g l ą d o m  i r ę c z ą c  z a  r z e t e l n ą  u s ł ug i )  kreś l i )  sit)

Z wys ok ic m poważaniem
y .1. HOPKLNUER.

r Pierwszy przemyski

LOUVRE
ulica D obrom iN ka Nr. ’i

Nowo założony

M im  u t a r c i  n o w o ś c i  i k u n f e t c y i  Ola Pań
poleca

najnowsze i najświeższe artykuły z dziedziny mody
jako to: Kapelusze dla Pań (Modele) u la Galimberti, gotowe i na zamówię 
nie; wielki wybór wstążek, kwiatów, atlasowi aksamitów; przeróżne muszliny 
i przybory do krawieeczyzny ; rękawiczki z fabryk w Lipski! od 2 jo 24 gu­
zików, rękawiczki dla Panów, a to białe, czarne i kolorowe; buciki damskie 
wyrób pragski ; parasolki w najnowszym fasonie „Ajour,‘ bieliznę dla Pan 

i Panów ; wstawki i hafty w największym wyborze.
Szczególniej zwracam uwagę P. T. Publiczności na obfity skład  

kapeluszy dla najnowszej mody tak zwane ,,Toe,ks.“
Zaw iadując  przez d łuższy ezas jednym z p ierwszorzędnych handlów mod i no 

wośui w W ieilniu, zaw ar łem  s tosunki  z p ierwszorzędnymi firmami a r ty k u ły  te w y ra ­
b ia jącym i, je s te m  przeto  w możności,  podać zawsze to w ar  świeży, modny i zastosowany 
do sezonu.

C e n y  a t s ł e .
P o le ca jąc  się  łask aw y m  wzglądom  P. T. P ub liczn o śc i k reślą  się z w innnym  sza­

cunkiem  uu iżony  s łu g a Juliusz Fessel.

Ś R O D K I  W E T E R Y N  A R S K I E
alty  zw ierzęta  dom ow e w zm o cn ić  ilo p racy  z w iosną  rozpoczynającej się, ja k o  też  p rz y g o to ­

w ać  do  żw ieżej paszy na leży  u ży w ać :
P ł y n  r e s t y t u c y j n y  d l a  k o n i  i  a w i e r a ą t  d o m o w y c h  

na ó g ó ln e  o s ła b ie n ie  cz łonków , do  w zm ocnienia  m uszku łów , przeciw  reum atyzm ow i, g ich tow i, 
sp u o h liżn ie , zw ichn ięciom  itp . — Cena jednej flaszki 1 zł.

P r o s z e k  r e o t y t u c y j n y  d l a  z w i e r z ą t  d s m e w y c h  
na zo łzy , g ru czo ły  lin fa ty cz n e , przeciw  kaszlow i, w zdęciom , o b s tru k c y i, c ierp ien iom  żo łąd k a

itp , — CeLa paczk i funtow ej 40 c t 
Ś rodk i te  po lecane  s ą  p rzez  p ie rw szorzędnych  w e te ry n a rzy  j a k o  sum iennie  pporządzone 

i n iezaw o d n e  w sk u tk a ch . |

N ahyć ty lk o  m ożna w aptece pod Gwiazdą w Przemyślu
Z. J .  K A L IC K I ap te k a rz .

i 1 o. iMmn  i SU w
ulica Kazimierzowska (dawniej lwowska)

poleca
Pokost domowego wyrobu prędko schnący, farby olejne w łubkach i farby olejne 
dla lakierników, farby do barwienia materyj wełnianych, jedwabnych itp., lak 
dam arow y , kopalowy i inne, bronzy w płynie, lakier złoty do bucików i lakier 
do czernienia skóry i nadanie jej połysku, najpleps/.y kit do porcelany. — 

Karuk stolarski, Karuk rybi, Gąbki, pendzle itp.
SeaGHBE6BE5BeE5EaFSEBeF5
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§ Dro&uerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
Hj w7 PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej lwowska)

Cl poleca P. T. Publiczności : Perfumy, mydła, wody pachDące. pudry, pasty, pro-
(n szki i wodę do konserwowania zębów, Kremy i wody rozmaite do konserwowa-
[}| nia ciała, farby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów

K i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jana Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
f a b ry / J .  G. Poppa z Wiednia, U. Thiesa, C. Prochaski, Kielhausera i innych. 

“] Rozpylacze do perfum, łabędzi ki do pudru, szczoteczki do zębów itp.
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Julia Berger
L w ó w ,  ulica Halicka 1. 21 

Jedyny magazyn specyalny

Garderoby dia dzieci
od niemowląt do 14-letn. dziewcząt 

i (hlopeów.

Rok założenia 1863.
Z leeehia listow ne w ykonuje  się  rychło  

li za  podaniem  w ieku  dziecka.
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Przewodnik po Przemyślu.
H O T E L E . _______

H o t e l  „ Y i c t o r i a "
(w łaściciel F. K w a ś n i e w s k i )  przy ulicy 
Lw ow skiej Nr 541, tu ż  obok K om endy k o r­
pusu. O ddalenie od dw orca kolei k ilk u  mi 
nutow e. W łasn y  om nibus bezp ła tn y . Numerów 
21 w cenie od 2 5 0  zł. do 1 z ł. za  dobę. W 
hotelu re s tau ra cy a  i k a w ia rn ia , p rzy  k tó rej 
w ielka sa la  b ila rd o w a . W eran d a  z ogrodem  
A d res te leg ram o w y : „ V ic to r ia "  P rzem yśl.

H O T E L .  F R Z E 9 I A S K I
plac „na  B r a m ie /  d z ie rżaw ca  L. D ienstl. 15 
po k o i w cenie od  3  -1  zł. za dobę. lie s tau - 
racy a  pi ei w szo rzędua , k aw iarn ia  z w ielkim  
w yborem  dzien n ik ó w  krajow ych  i z ag ran icz ­
nych. W eranda  W ie lk a  sa la  koncertow a. Re­
m iza hotelow a. A d res telegram ow y: L. D ienstl 
P rzem yśl.

Koncesyonowa ne binro wyw iadowcze i ogłoszeń
J ó z e f a  S t y l i

u lica F ra n c is z k a ń sk a  v i s - a - v i s  hotelu  pod 
, G w iazda." Kantor stręezenia sług: roznosze­
nie i rozlepianie wszelkich plakatów, ogłoszoń 
tudzież kart pośmiertnych, uwidocznienie po- 
mieszkań wolnych na własnych plakatach; jako 
now ość na sezon zim . „Ogłoszenia oświe-tlane.“

W I K T O R  A L H R E C H 1
ul. F ra n c iszk a ń sk a  1. 157 I. p ię tro . Kouce- 
syonow ane b iuro  w y w ia d o w c ze , og łoszeń , 
kom isow e, k a n to r słu g  i z a k ła d  p o słu g aczy . 
P rzew óz tow arów , p rzep row adzen ie  mebli i 
rozlepienie  p lak a tó w . P rzy jm u je  og łoszen ia  
do w szystk ich  pism  k ra jo w y ch  i żag ran icz  
nych i w y rab ia  w iza paszportów .

S K Ł A D Y  N A FT Y . _   =
G łów ny sk ład  ga licy jsk ie j n a fty  n iezapaluej 
J .  W i k t o r a  i S k i, (U strzyk i dolne „u« 
B ram ie" 1. 1. przy u licy  F ra n c iszk a ń sk ie j. 
W yłączna  sp rzed aż  n a fty  bezpieczeństw a.

HANDLE KONFEKCYJNE.

E m i l  P l o k o r a
R y n ek , obok  ck. lądu. S k ład  to w aró w  bła- 
w a tn y ch , p łó c ien n y ch  i baw ełn ian y ch , b ieli­
zny i k o n tcb cy i d la pań , m ężczyzn i dzieci, 
w yrobów  p o ńczoszaow ych , su k ie n , koców  
o łd er, jed w abnych  m ite ry i, a k sam itó w  ia 
k ledów . Z am ó w iem a  na p row incyę w y s y ł,  
■a o d w ro tn ie  zaz a licz k ą  — C eny s ta łe -

J ó z e f  I z a a k
R ynek  Nr. 25. S k ła d  tow arów  w ełu ian y ch  i 
jedw abnych  na su k n ie , p łócien  i szy rtyngów . 
W yro b y  pończoszkow e, koce, k o łd ry , d y w a ­
ny , firan k i, z a ręk aw k i i ko łn ierze  fu trzane. 
K oufekcya dia pań , i dzieci. Z am ów ienie po ­
cztow e w ysy ła  się  p u n k tu a ln ie  n ie  licząc o- 
p a k o w an ia . — Ceny sta łe .

H A N D LE KO LO N IA LN E.

91. K R I  G
R ynek I. 3  (w e w łasnym  dom u). Handel to 
w arów  k o lo n ia ln y ch , g łów ny sk ła d  win 1 wód 
m in eraln y ch . Z astęp stw o  b ro w aru  akcy jn eg o  
w Pilsen (C zechy.j P o k ó j do śn iad ań . A d res 
dla te leg ram ó w : M K ru g  Przem yśl.

91. K O Z Ł O W S K I
R yuek Nr. 11 (we w łasnym  dom u). Handel 
tow arów  ko lon ia lnych  i d e lik a tesó w . G łów ny 
sk ład  nasion  gospodarczych . C em ent, gips, 
sm aro w id ła  i n a f ta  salonow a. Z nana  w k rą ,u  
i z ag ra n ic ą  p iw n ica  win. W y sy łk i na pro- 
wlnoyę u sk u teczn ia  się  odw rotn ie.

E .  i i i t k o w s k l
,róg ulicy K olejow ej i L w ow skiej. H andel do ­
borow ych  tow arów  k o rzennych , rum , he r­
b a ta , k o n ia k , w ę d lm y , m ary n a ty , zn akom ite  
w ina sto łow e, b ry n d za  lip taw sk a . m asło  d e ­
serow e, śledzie ro zm aite  i konserw y . Pokój 
do śn ia d ań , piw o p ilzneusk ie. Ceny sta łe .

H A N D L E  P A P IE R U .

Handel papieru i Z a iM  litograficzny
R .  D o z k o w s k i e g o  1 N p .

w P r z e m y ś l u  
po leca  w szelkie g a tu n k i p ap ie ru . Z eszy ty  

szkolne w łasnych  n a k ła d ó w . P rzy h o ry  do 
p isan ia , ry so w an ia  i m alo w an ia . W ybór p a ­
pierów  listow ych i k o p e rt o ry g in a ln y ch . Skład  
ksiąg  han d lo w y ch , kop iałów  i regestrów  go I E .  k  R l ’6 ,
sp o d arczy ch . W ielk i w ybór tow arów  g a la n te -p la c  „na B ram ie" naprzeciw  ho telu  P rzem y - 
ry jn y ch . J e d y n y  sk ład  praw dziw ej w ody ko  jakiego. H andel ko rzen n y  i d e lik a te só w . S k ła d  
lo ń sk itj , scyzoryków  i b rzy tew  ang ie lsk ich  ik aw y  i h e rb a ty  b raci P o p ó w  z W arszaw y 
W szelkie zam ów ien ia  na robo ty  litograficzne w oryg iualnem  opak o w an iu . W ina  sto łow e 
Zam ów ienia z prow ineyf w yseła się  o d w ro tn ie  ^austryack ie. P iw o okocim skie . P rz e k ąsk i ró- 
  T 77 7 *- ■ ----------- Iżnorodne. Pokój do śn iad ań . C eny sta łe .

Zakład introligatorsko - gaianteryjnz
F. Opalińskiego, ! ____________________

obok w ieży m iejskiej I. 150, p izy jm uje  op raw ę 
tek  na  ad resy , w sk ó rę  i a k sam it, a lbum y 
nowe, portefeule, w p raw ian ie  h a ltów , ou sk ro ­
m nych do n ajnadobniejszych  opraw , oraz  wszel­
k ie  ro b o ty  w ten  z ak re s  wchodzące.

HANDLE MięSZANE.

H A N D L E  G A L A N T E R Y JN E .

ALEKSANDER FALISZEW SKI
w P rzem yślu  u lica F ra n c iszk a ń sk a  po leca w 
w ielk im  w y b o rze : p rzy b o ry  do  po low ania, 
sk ład  broni z p ierw szych fabryk  B elgii, p rz y ­
bory  do szerm ierk i W ielki w yhór b a to g ó w , 
Przyborów  kuchennych  i zab aw ek . Ł y żw y  
an g ie lsk ie  p raw dziw e „H alifas-1, o raz  w ielk iJANOWSKI i STRZYŻOWSKI

R ynek I. 2. H audel tow arów  g a la n te ry jn y eh iw y b ó r innych  ulepszonych Bystemów.
i no ry m b erg sk ich . R ęk aw iczk i p a ry sk ie -  Pa- . ----------------  ■
rasole  i p a raso lk i. W stążk i i k o ro n k i. Par- HA N D LU  A R T Y K U Ł Ó W  SP O Ż Y W C Z Y C H  
fum erye. W yroby  pończoszkow e. W szelk ie] J A N  A  D A  9 1 0 1 1  H m  -
p rzybory  do szyc ia , h a ltu  i ro b ó t na kanw ie  U ynek  L 15. QWł k , d 
P łó tn a  k ra j. . n o ry m h erg sk .e  i tp . Ceny sta łe . tes6w  i , ł U8Zczów. S p rz e iia i ^ ohn^ d ' J K .

■...... 1 — ow na. Z am ów ir.uia na  p row in yę u s fu te c z -
H A N U L E  P O R C E L A N f 1 LA M P. n ia  8i<? o d w ro tn ą  pocztą

I JAN SZCZURKO
9 I A R T A  T T C I I E R  R ynek  1. 4. w w łasnym  dom u. G łów ny sk ła d

[Rynek I. 2G. G łów ny sk ła d  pon e lan y , szk ła  ' I l f ” '-  d e lik a te só w  i tłuszczów . S p n e d a t  
Luiz„uion... — „o .„  1_____ : . ’ d ro b n a  1 h u rtow na. Z am ów ien ia  n a  prow incyę

nab n f u o in i •» a in „..z.. : . a i .  . 1 . ■ 1 _

I  . .........................................................................................................................

B o b iń s k ie g o  sreb ra , lam p i n a ity  n iew ybucho  
B w e j .  — C eny s ta łe . — usk u teczn ia  się  odw ro tn ie. Obok sk lep u  wy 

rąb  m ięsa  w w łasnych  ja tk a c h .

Drukiem S. F. PiątkŃwicza W Przemyślu.


